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Z  D N I A .
Kraków, 22 maja.

Zajścia w Kroacyi.
Dziwną jest wstęga, która spaja ludy mo­

narchii austro-węgierskiej: co dla jednych 
jest w niej barwą żałobną — wspomnieniem 
pogromu, to dla drugich tryumfalnym poły­
skuje kolorem. Jeżeli jakiś naród sławi po­
stać dziejową, której wielkości daje miano, 
wie, że najczęściej wpija się w rany swego 
sąsiada i ahy go poniżyć, sprowokować, tym 
głośniejszym swój obchód czyni... Tak brater- 
skiemi są uczucia sztucznego zlepku cis- i 
translitawskiego.

Chorwaci uroczyście obchodzili parę dni 
temu rocznicę zgonu Jellaczicza. Kwiatami 
obsypali jego pomnik, tysiącznym tłumem o- 
toczyli żałobne katafalki, wzniesione dlań po 
kościołach. Na szarfach od wieńców widniały 
napisy: „Powstań, hanie, ojczyzna cię woła“...

Tak czci się bohaterów, których imię wie­
czyście się złoci w pamięci narodu. Ale kim 
był ów Jellaczicz? Człowiek, który się ze­
rwał, by w krwi zatopić rewolucyę • węgier­
ską pomocnik ks. Windischgratza przy 
zdobywaniu Wiednia, wzór psiej wierności 
wobec reakcyi, uległości wobec monarchii.

Czy nie wydaje się zdumiewającem. iż na­
ród chorwacki, ogarnięty dziś właśnie duchem 
rewolucyjnym, czci człowieka, zajmującego 
miejsce poczesne wśród... katów rewolucyi z 
epoki 48 roku? A przecie istnieje tu pewna 
podstawa. Postęp, czy reakcya, panowanie 
gwałtu lub większa wolność — nie pojawiały 
się nigdy zgodnie i równocześnie u ludów 
Austryi i Węgier.

Gdy po 48 roku Węgrzy zdobyli sobie sta­
nowisko uprzywilejowane, stali się tem nie­
bezpieczniejszymi dla innych z ich koroną 
związanych narodów, rozpoczęli przeciwko 
nim z całą zaciekłością politykę ekstermina­
cyjną. Czyż mogły zatem te narody entu- 
zyazmować się dla dawnych walk węgier­
skich z czarno-żółtym absolutyzmem, cieszyć 
się jego skruszeniem, skoro ltowa budowa 
cięższem jeszcze brzemieniem je przytłaczała. 
Ich wolność tylko z walki z Madziarami wy­
rosnąć jest zdolna i oto, co powoduje, iż .Tel- 
laczicz, który tępił swą szablę na karkach 
węgierskich, choć czynił to w obronie abso­
lutyzmu wiedeńskiego, pasowany został na 
wyobraziciela chorwackich dążeń, a to tem 
bardziej, iż pewne ustępstwa, jakie Chorwa- 
cya zdobyła podczas ugody z lat sześćdzie­
siątych. stały istotnie w związku z jellaczi- 
czowską kampanią.

Teraz zatem Ohorwacya znów występuje 
przeciw Madziarom, ale jakżeż zmienione są 
okoliczności: dziś kraj ten broni swoich praw, 
deptanych przez centralizm... peszteński. Prze­
ciwko demonstrantom, zrywającym chorągwie 
węgierskie, „wolne" Węgry ślą swe pułki, a 
na pomoc połyskują im bagnety wojsk au­
stryackich. Przy dźwięku znienawidzonego 
przez naród węgierski marszu Radetzky’ego, 
przy powiewie czarno-żółtych sztandarów — 
kroczą żołnierze austryaccy przeciwko jedno- 
plemieńcom „wiernego" ongi Jellaczicza, w 
oficjalnych rocznikach austryackich równą z 
Radetzkym cieszącego się sławą. Tego dziś 
wymaga interes mocarstwa.

Co za przeciwieństwa, co za splątanie rze­
czy na pozór hiegunowo-sprzecznych. Prze­
kracza to wytwory najbujniejszej wyobraźni, 
a jednak w Austro-Węgrzech — jest to fakt 
dziejowy.

Kradzieże kolejowe
i system szpiclowski w krakowskiej 

dyrekcyi kolei państwowych.
I n t e r p e l a c y a  p o s ł a  D a s z y ń s k i e g o  i tow arzy ­
szów do m in is tra  kolei w spraw ie zorganizow anych 
kradzieży  n a  o. k. kolejach  państw ow ych w dyrekcyi 
krakow skiej i pop ieran ia  szpiclostw a (wniesiona na 

posiedzeniu Izby posłów d n ia  22 m a ja  1903).

Opinię publiczną w kraju i państwie za­
niepokoił w ostatnich tygodniaeh w wysokim 
stopniu szereg faktów, które jasno okazały, 
że w c. k. dyrekcyi krakowskiej funkcyona- 
ryusze kolei państwowej, konduktorzy i nad- 
konduktorzy, zajęci przy pociągach osobowych, 
mieli zorganizowany od 6 lat formalny spi­
sek złodziejski, dokonali pokaźnych kradzieży 
z pakunków pasażerskich i frachtowych i że 
te kradzieże dotąd pozostały bezkarne.

Dzięki przypadkowi została wreszcie wspo­
mniana banda złodziejska wykrytą, a miano­
wicie przez aresztowanie w Wiedniu nieja­
kiej Nastaborskiej. trudniącej się sprzedawa­
niem skradzionych przedmiotów. Pięciu głó­
wnych złodziei znajduje się już pod kluczem, 
reszta oczekuje swego losu.

Złodzieje benjaminkami dyrekcyi.
Pozostawiamy naturalnie prowadzenie śledz­

twa odnośnemu sądowi karnemu, nie chcąc 
bynajmniej wpływać na tfc  procesu karnego. 
Mamy jednak obowiązek zwrócić panu mini­
strowi kolei uwagę na system zarządu kolei 
w Krakowie, bo ten właśnie zarząd nie tylko 
zapewnił złodziejom bezkarność, lecz także 
wszelkimi środkami forytował tych złodziei 
i zrobił ich mężami zaufania i faworytami

dyrekcyi. Zarówno szef dyrekcyi radca dworu 
H o r o s z k i e w i c z ,  jak inspektor P i a s e c k i  
chronili wszystkich pięciu aresztowanych nad- 
konduktorów najłaskawszą protekcją przy 
Każdej sposobności, ilekroć organa opinii pu­
blicznej, w pierwszym rzędzie pisma robotni­
cze, ich sprawki bez osłonek publicznie wy­
krywały. Mamy dość dowodów na to, że are­
sztowanych obecnie złodziei wysyłały organy 
dyrekcyi jako szpiclów i prowokatorów do 
organizacyi kolejarzy. Przed kilku laty zwró­
ciliśmy na to uwagę p. ministra kolei w 
osobnej interpelacyi, niestety bezskutecznie.

Piasecki werbuje złodziei na szpiclów.
P. inspektor P i a s e c k i  nie wstydził się 

osobiście uprawiać brudnego rzemiosła szpi- 
clowskjego, jakoteż gromadzić dookoła siebie 
całego szeregu szpiclów - prowokatorów, któ­
rych werbował z pośród swych podwładnych. 
Z zeznań świadków w procesie przeciw o- 
strzegającej prasie, mianowicie przeciw pi­
smom robotniczym „Naprzód" i „Kolejarz" 
w Krakowie, jasno wynika, iż jeden z are­
sztowanych nadkonduktor Moczul s k i ,  we­
pchnięty został przez Piaseckiego jako szpi- 
cel-prowokator do organizacyi kolejarzy, że 
doręczył Piaseckiemu dwa skradzione listy i 
za to otrzymał natychmiast lepszą służbę 
i wsparcie.

Zeznał to sam P i a s e c k i ,  przesłuchiwany 
jako świadek, przed sądem w procesie w czer­
wcu 1902. Autor wspomnianych listów zaś 
został natychmiast ukarany.

Do nadkonduktora S z y m a ń s k i e g o ,  który 
również jest już aresztowany, powiedział Pia­
secki: „Pan jesteś jeden z najrozumniejszych, 
zapisz się pan do organizacyi i dostarczaj rai 
wiadomości”.

Trzeci świadek S o k o ł o w s k i  zeznał, że 
Piasecki oświadczył mu. iż musi wiedzieć, co 
żony kolejarzy gotują, iż wogóle wszystko 
musi wiedzieć; wreszcie i Sokołowskiego zro­
bił Piasecki szpiclem-prowokatorem.

Powyższe fakta stanowią oczywiście tylko 
małą część przygniatającego materyału, jaki 
mamy do dyspozycyi.

Nietykalność i bezkarność protegowanych złodziei.
W ten sposób została cała ta band a  z ł o ­

d z i e j s k a  pr z e z  p o p a r c i e  z g ór y  for­
m a l n i e  z o r g a n i z o w a n ą  i przez 6 lat 
cieszyła się zupełną nietykalnością.

Doniesienia służbowe złodziei, które natu­
ralnie dążyły do usunięcia z drogi ludzi uczci­
wych, uwieńczane były zawsze zadziwiającym 
skutkiem. Jeżeli jednak jakiś uczciwy kole­
jarz żalił się w drodze służbowej na łajda­
ctwa złodziei, to zawsze został za wikłany w

procesy, zwłaszcza jeżeli taki uczciwy czło­
wiek bronił się przeciw kłamliwym denun­
cjacjom bandy. W takim procesie członko­
wie bandy złodziejskiej stawali się świadka­
mi koronnymi przeciw biednemu kolejarzowi 
a świadkiem głównym bywał sam p. P i a s e ­
cki, który złodziejom z reguły wystawiał naj­
piękniejsze świadectwa moralności. Gdy bie­
dna ofiara Piaseckiego i jego ulubieńców po 
10 lub 15 rozprawach wyszła wreszcie z sali 
sądowej rehabilitowana, a denuncyanci zostali 
zasądzeni, podtrzymywano przeciwko niej w 
dalszym ciągu dochodzenia dyscyplinarne, a 
szpicel-prowokal <: r awansował!

Najdziwniejszym jednak we wszystkich tych 
zajściach jest fakt. że m i n i s t e r s t w o  ko­
l e j o w e  o tern w s z y s t k i e m  z a k t ó w  
ur z ę d o w o  w i e d z i e ć  p r z e c i e ż  musiało,  
jak to zupełnie jasno wynika z reskryptu mi­
nisterstwa kolei z dn. 17 marca 1902 1. 36156.

Jak daleko sięgała bezkarność bandy zło­
dziejskiej — to kilka przykładów wyświetli: 
Na nadkonduktora P i l a w s k i e g o ,  który 
obecnie znajduje się w więzieniu, wpłynęła 
skarga, iż pobierał on pieniądze za wyrobie­
nie dogodniejszej tury służbowej. Odnośne 
pisemne zażalenie, wręczone przez deputacyę, 
złożoną z 4 konduktorów, trzykrotnie raz po 
raz było odrzucane i wcale nie przekazy­
wane do urzędowego rozpatrzenia. Zupełnie 
identyczny wypadek zdarzył się i z nieare- 
sztowanym dotąd szpiclem-prowokatorem. nad- 
konduktorem Hermanem P o l a k i e m .  Równą 
bezkarnością cieszył się też starszy lampista 
i szpicel stacyjny L i l i e n t a l  — prawa ręka 
i szczególny ulubieniec Piaseckiego. Zażale­
nia przeciwko niemu z powodu udowodnio­
nych sądownie wypadków kradzieży wędro­
wały do kosza, jakkolwiek dotyczące akta 
sądowe miesiącami leżały w dyrekcyi do roz­
patrzenia i urzędowego załatwienia. Wszystko 
to nie przeszkadzało wcale „honorowemu" 
p. P i a s e c k i e m u  pod przysięgą stwierdzać 
przed sądem, iż P i l a w s k i  i Herman P o ­
la k  są ludźmi honoru i że o łapówkach on 
nigdy nie słyszał.

(Dokończenie nastąp i).

Strejk robotników budowlanych
we Lwowie.

Lwów, 21 maja.
W sprawie aresztowanych interweniował 

wczoraj w prezydyum policyi radny miejski 
tow. Hude c .  Ściślejsze badanie policyi wy­
kazało, że Szlick, Witkowski i Palica nie 
nie byli wcale podczas popełnienia gwałtu

B a z y li  N ie m ir o w ic z - D a n c z e n k o .

Mocarze giełdy.
’6)

— Wybaczcie, panowie, ale muszę was na 
chwilę pożegnać — rzekła Nadja i skiero­
wała się do kajuty ojca.

— Posłuchaj, Wiktorze — począł Korot­
kowskij po odejściu Nadji — radzę ci, kuj 
żelazo, póki gorące. Ta uszminkowana eks- 
celencya ma być dyabelnie bogata...

— Uszminkowana? — Łowca posagów 
czuł się głęboko dotkniętym. — Bardzo je­
szcze piękna kobieta... Jej postawa, ruchy...

— Przyznaję, przyznaję. Ot, wraca wła­
śnie z Nadją. Idź-że naprzeciw niej...

Nadja tymczasem nie traciła czasu.
— Ciociu! — szeptała, robiąc tajemnicze 

miny. — Zawróciła ciocia głowę temu bie­
dnemu Czernomorcewowi. Ustawicznie za­
chwyca się pięknością cioci, manierami...

— Czemuż nie? Widocznie ma dobry gust, 
Wygląda nawet na prawdziwego dżentelmana

spokojnie odparła ckscelencya.
— A Korotkowskij opowiadał mi przytem, 

że jest bardzo bogaty.
— To najmniejsza! Ale przy sposobności 

mogłabyś się od tego malarza dowiedzieć, 
czy przyjaciel jego ma majątek w papierach, 
Czy w ziemi. Wprawdzie jest to zupełnie o- 
bojętne, ale zawsze lepiej wiedzieć, z kim 
się ma do czynienia.

— Tatjano Borysówno — ozwał się Czer- 
homorcew, przystępując do pań — pozwól 
Pani być mi swym mentorem. Zaczynają się 
baśnie wspaniałe widoki!

7— Bardzo proszę! Przepadam za piękno­
ścią przyrody!

— Brawo! — szepnął Korotkowskij i po­
dawszy Nadji ramię, przeszedł z nią na prze­
ciwną stronę pokładu.

Mrok zapadał. Blade półblaski zachodzą­
cego słońca szybko gasły na śnieżnych szczy­
tach Alp, co niby olbrzymia, groźna masa, 
zdawały się wisieć nad zadumanem, sennem 
jeziorem.

— Nie znam bardziej uroczej miejscowo­
ści — szeptała Nadja, tuląc się do ramienia 
malarza, jakoby tu szukała schronienia przed 
chłodem wieczornym.

—• A ja... nie znam piękniejszej twarzy 
nad... twoją — szepnął artysta, paląc ją pło- 
miennem wejrzeniem. Milczała. — Nadjo, od 
chwili, kiedy cię ujrzałem... — Urwał. Twarz 
jej była tak blizko jego twarzy, w skroniach 
waliło mu jak młotem. — Niech się dzieje, 
co chce! — strzeliło, mu przez myśl i obją­
wszy smukłą postać, rozpalone usta przyci­
snął do różowej twarzy dziewczyny.

— Czyś pan oszalał! — krzyknęła Nadja, 
wyrywając się, a oczy jej. mimo mroku, gnie­
wne rzucały błyski.

—  Wybacz... Nadinko... Proszę... proszę! 
Ja panią tak kocham!

Nadja w jednej chwili zmieniła się do nie- 
poznania. Dumna i wyprostowana, rzuciła 
artyście wejrzenie pełne pogardy i nie rzekł­
szy słowa, odeszła.

Dobrze, że było ciemno. Twarz Nadji pło­
nęła zdradzieckim rumieńcem. Z trudnością 
chwytała oddech, ręce przyciskała do gwał­
townie bijących skroni, a z piersi bezwie­
dnie ulatywały głębokie westchnienia. Jak 
śmiał... jak śmiał... Za kogo on ją uważa!

Czuła się obrażoną, dotkniętą, lecz równo­
cześnie dreszcz rozkoszny wstrząsał jej po­
stacią na wspomnienie jego oczów płomien­
nych, jego dotknięcia! Co się z nią dzieje! 
Trzeba się opanować! Inaczej... Przymknęła 
oczy. Gdyby w tej chwili do niej przystąpił, 
nie zdołałaby go odepchnąć. Gwałtem wy­
rwała się z kręgu tych myśli oszołomiają- 
cych i energicznym krokiem przeszła na dru­
gą stronę pokładu, gdzie siedziała Tatjana 
Borysówna i Czernomorcew.

Szła powoli, nie płosząc zakochanych par, 
które, korzystając z mroku, gruchały po wszy­
stkich kącikach pokładu. Zewsząd tajemnicze 
szepty i stłumione westchnienia.

— Czyżby wina tego upajającego wieczo­
ru? — myślała Nadja z uśmiechem, rozglą­
dając się za Tatjaną. Wreszcie dostrzegła 
ją w jednym z ciemnych kącików, gdzie je­
dnak na nieszczęście padał blask bocznej 
latarni. Tłusta ręka ekscełencyi spoczywała 
w obydwu rękach Czernomorcewa, który zda- 
wał się szeptać coś bardzo miłego, bo „hi­
storyczna dama" robiła miny, jakoby w naj­
bliższej chwili miała omdleć ze wzruszenia. 
Teraz „łowma posagów" objął pełną kibić 
swej towarzyszki, której pierś falowała tak 
gwałtownie, że niemal było słychać chrzęst 
gorsetu.

— Pfiu! toż to znaczy podsłuchiwać! — 
szepnęła Nadja, mimowolny świadek czułej 
sceny i wrałając: Ciociu! ciociu! — podbiegła 
do czułej parki.

— Ach, waryatko! Jakże mnie przestra­
szyłaś! — krzyknęła „historyczna dama", 
gwałtownie zrywając się z siedzenia.

— Przepraszam, widocznie przeszkodziłam...
— Wcale nie — oparł Czernomorcew —

opowiadam tylko ekscełencyi moje cudowne 
WTażenia z pobytu we Florencyi.

— Tak, tak... Czy chciałaś czego odemnie?
— Na słóweczko, ciociu! — I usunąwszy 

się nieco z Tatjaną, szepnęła:
— Ciociu, alboż nie widzisz tej latarni 

zdradzieckiej? Zapewniam cię, że „cudowne 
wrażenia z pobytu we Florencyi" nie znoszą 
tego oświetlenia. I z głośnym śmiechem skie­
rowała się ku kajucie.

Tu stał Korotkowskij, najwidoczniej cze­
kał na nią. Miał minę tak skruszoną, że 
dziewczyna wybaczyła mu, zanim jeszcze w 
gorących słowach zaczął ją błagać i zaklinać, 
by zapomniała o chwilowem szaleństwie.

Zdała migotały szeregi świateł, a po kwa­
dransie statek przybijał już do lądu.

— Co za wspaniałe jezioro! I ta niebiań­
ska podróż! — wzdychał Czernomorcew, du­
mnie prowadząc ku kajucie rozmarzoną eks­
celencję.

— Wszak zamieszkamy w tym samym hotelu?
— Jeśli sobie pan życzy — kokieteryjnie 

odparła „historyczna dama", rzucając mu 
omdlewające spojrzenie.

Nadja i Korotkowskij stali wśród tłumu 
podróżnych, cisnących się ku wyjściu. Mię­
dzy nimi był także Andrej Feodorowicz, oto­
czony kuframi.

— Nadjo! Ojciec cię szuka; gdzie byłaś 
przez cały czas?

— Przechadzałam się z panem Korotkow- 
skim... A panna Patti ciągle grała z ojcem 
w szachy?

Ksenia wzruszyła ramionami.
— A cóż miałam robić! Ale zapewniam 

cię, że mój partner był mniej zajmujący od
twego dodała szeptem. (D. c. n.)
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przy ulicy Blacharskiej. Wobec tego tych 
trzech wypuszczono z aresztów, tylko zatrzy­
mano Szczepana Krzyżanowskiego.

Dziś w południe d e p u t a c y a  złożona 
z tow. Hudeca, Żelaszkiewicza, Ziemiańskiego, 
Brodowskiego i Bruśniaka udała się do na­
m i e s t n i k a  na audyencyę w sprawie strejku. 
Deputacya bawiła u namiestnika przeszło 
pół godziny, przedstawiając mu szczegółowo 
powody strejku i obecną sytuacyę.

Z rozmowy nabrali delegaci przekonania, 
że namiestnik bardzo dokładnie jest poinfor­
mowany o każdym szczególe obecnego strejku, 
lecz jednostronnie. Przeciwstawili mu więc 
cały szereg swoich informacji, aby mógł so­
bie z przesłuchania dwóch stron wyrobić 
należyty pogląd na sprawę.

Namiestnik obiecał, że będzie się starał 
o to, aby sprawę załagodzić, nie robił jednak 
wielkiej nadziei, że mu się to uda. Na razie 
wyda polecenie inspektorowi przemysłowemu, 
aby skłaniał pracodawców do rozpoczęcia 
pertraktacyj ze strejkującymi.

Zaprotestowali przy sposobności delegaci 
przeciw ostatnim aresztowaniom strejkujących, 
którj-ch policya pobudziła ze snu, co sprze­
ciwia się wprost zasadzie wolności, gwaran­
towanej przez konstytucyę, tem bardziej, że 
spotkało to ludzi zupełnie niewinnych. Żądali 
więc, aby policya w przyszłości była ostro­
żniejszą. Namiestnik usprawiedliwił organa 
policyjne omyłką.

Dziś zwerbowano wielu strejkujących do 
robót na prowincyi; wyjeżdżają oni jutro, 
przez co zmniejszą się szeregi strejkujących.

Gospodarka w gazowni miejskiej 
w Krakowie.

i i .
I s tn ie je  w  g azo w n i sp e c y a ln y  fu n d n sz  (1 0 0 0  K  

ro c zn ie ), p rz ez n ac zo n y  n a  p o d ró że  w  celu  zd o b y ­
c ia  w iad o m o ści te c h n ic z n y c h . Z fu n d u sz u  teg o  k o ­
r z y s ta ją  ty lk o  d w a j lu d z ie , m a ją c y  do teg o  n a j ­
m n ie j k w a lif ik a c y j: pp . D ą b ro w sk i i  B u k o w sk i. 
C zy ż  n ie  lep ie j w y sz ła b y  g a zo w n ia , w y sy ła ją c  
lu d z i in n y c h , m łodszych , rzec zy w iśc ie  u z d o ln io ­
n y c h , k tó rz y b y  n a b y te  w  te n  sposób  w iadom ości 
m o g li z u ży tk o w a ć  po p o w rocie  z  d a lek o  w ię k sz ą  
d la  g a zo w n i k o rz y śc ią  ?

S k o ro  m ow a o p o d ró żach , n ie  m ożem y p o m i­
n ą ć  dw óch  fa k tó w , k tó re  z a sz ły  w  g a zo w n i w  r .  
1 9 0 2 .  W  ro k u  ty m  d y re k to r  o b jeż d ża ł p rz e z  k i l ­
k a  d n i G a licy ę , p o sz u k u jąc  n o w y ch  n a b y w có w  n a  
k o k s  i sm ołę, n a tu ra ln ie  bez  sk u tk u . N ie  o to  
n a m  je d n a k  chodzi. P o  p o w ro c ie  w y s ta w ił  r a ­
c h u n e k  k o sz tó w  p o d ró ży  i  bez  z g o d y  i z a tw ie r ­
d z e n ia  zw ie rz ch n ik ó w , k a z a ł  go sob ie  w y p łac ić ! 
N ie  z n am y  in s ty tu c y i  p u b lic z n e j, w  k tó re j  m o­
g ło b y  m ieć m ie jsce  p o dobne  o m ija n ie  choćby  ty lk o  
p o zorów  k o n tro li .  K o n tro la  z a ś  teg o  ro d z a ju  r a ­
c h u n k ó w  je s t  w  g a zo w n i k o n iec zn ie  p o trz e b n a , 
z w łaszc za  je ż e li  t r a f ia ją  się  w y p a d k i ta k ie ,  ja k  
n a s tę p u ją c y :

W  m a ju  1 9 0 2  r .  od b y ł s ię  w  W ie d n iu  z ja z d  
to w a rz y s tw a  g azo w o -w odociągow ego . O b ra d y  z ja ­
zdu , ro zp o czę teg o  2 6  m a ja  b a n k ie te m , t rw a ły  dw a  
d n i, t j .  2 7  i  2 8  m a ja . W  sp ra w ie  ow ego z ja z d u  
p . D ą b ro w sk i w y s to so w a ł w ła sn o rę c z n e  p ism o do 
p re z y d e n ta  m ia s ta , k tó re  w  ca ło śc i p rz y ta c z a m y :

„D o L . 7 4 7 . '
J a ś n ie  W ie lm o ż n y  P a n ie  ‘P re z y d e n c ie !

W  d n ia c h  2 7 , 2 8  i 2 9  m a ja  b. r .  odbędzie  
s ię  w  W ie d n iu  d o ro czn y  z ja z d  a u s tro -w ę g . T o ­
w a rz y s tw a  g azo w o-w odociągow ego , z p ro g ram e m  
tu  za łączo n y m .

Z e w zg lęd ó w  fachowTych  i słu żb o w y ch  p o żąda- 
n e m  j e s t  d la  n a s  b ra n ie  u d z ia łu  w  ta k ic h  z ja ­
z d ach . N ie  m ogąc z  pow odu z d ro w ia  sam  je c h a ć , 
o śm ie lam  s ię  p ro s ić  J a ś n ie  W ie lm o ż n eg o  P a n a  
P re z y d e n ta  o ła s k a w e  po zw o len ie  p. W ła d y s ła ­
w ow i B u k o w sk iem u , in ż y n ie ro w i g azow ni m ie jsk ie j ,  
b y  w  t jTm  z je źd z ie  w z ią ł u d z ia ł  n a  k o sz t g a zo ­
w n i ( k o s z t a  j a z d y  i d y  e t y  V I I I  r a n g i )  i 
sp ra w o z d a n ie  z ło ży ł —  i u p ra sza m  o u d z ie len ie  
m u u r lo p u  o d  2 6  d o  2 9  m a j a  b. r .

P rz e d s ta w ie n ie  n in ie jsz e  p o p ie ra ją  W . W . P . 
P .  R a d c y , cz ło n k o w ie  K o m ite tu  w y k o n aw czeg o  
n a  za łączo n em  p iśm ie . K ra k ó w , d n ia  2 3  m a ja  
1 9 0 2  r .  Z  u sz an o w an iem . G a zo w n ia  m ie jsk a  w 
K ra k o w ie . M. D ą b ro w s k i11.

P re z y d e n t  z w ró c ił p o w y ższy  l is t  z  n a s tę p u ją ­
cym  d o p isk iem : „ zezw alam  2 4 . V. 1 9 0 2  r .  J .  
F r ie d le in " .

W e d łu g  u c h w a ły  r a d y  m ie jsk ie j do V I I I  r a n ­
g i  p rz y w ią z a n e  są  d y e ty  po 10  k o ro n  d z ie n n ie . 
P a n  B u k o w sk i p o jech a ł. P o  p o w ro c ie  p rz e d s ta ­
w ił t a k i  oto ra c h u n e k :

„ R a c h u n e k  w y d a tk ó w , p o n ies io n y ch  w  czasie  
p o d ró ży  do W ie d n ia  n a  z ja z d  te c h n ik ó w  g a zo ­
w y ch , o ra z  p o b y tu  ta m ż e  o d  d n i a  2 6  do 3 0  
m a j a  w ł ą c z n i e .
B i le t  ja z d y  I I  k la s ą  z K ra k o w a  do

W i e d n i a ................................................... K 2 7 ' —
D o ro ż k a  z k o le i w  W ie d n iu  do m ia s ta 11 2 '4 0
D o ro ż k i w  W ie d n ia  d n ia  2 6  m a ja 4 1—
„ U d z ia ł"  w  z j e ź d z i e ............................. 11 1 4 -—
D o ro ż k i d n ia  2 7  m a ja  . . . . 11 2 '— ■
D o ro żk i d n ia  2 8  m a ja  . . . . 2 1—
D o ro ż k i d n ia  2 9  m a ja  do M an o sch k a

i z po w ro tem  .................................... 11 6 1—
D o ro żk a  w  W ie d n iu  n a  dw orzec U 2 '4 0
B ile t  ja z d y  I I  k la s ą  z W ie d n ia  do

K ra k o w a  ................................................... 11 2 7 ’—
D o ro żk a  w  K ra k o w ie  z dw o rca  . 11 r —
D y e ty  p r z e z  5 d n i  p o  2 0  k o r o n n 1 0 0 -—

R azem  K  1 8 7 '8 0
K ra k ó w , d n ia  21 m aja  1 9 0 2  r. B u k o w s k i11.

R a c h u n e k  p o w y ższy  d y re k to r  z a o p a trz y ł  w ła ­
sn o rę cz n ie  n o ta tk ą :  „ p rz y jm u ję  —  w y p łac ić . D n ia  
31  m a ja  1 9 0 2  r .  M. D .“ .

P o  p ie rw sze  p . B u k o w sk i m ia ł p rz y z n a n e  d y e ­
ty  i u rlo p  ty lk o  n a  4 d n i— sie d z ia ł  w  W ie d n iu  
i b r a ł  d y e ty  z a  5  dn i. P o  d ru g ie  p a n  p re z y d e n t 
m ia s ta  zg o d ził się  n a  w y p ła ce n ie  d y e t V I I I  r a n ­
g i ,  z a te m  po 1 0  K  d z ie n n ie , p. D ą b ro w sk i zaś  
sam o w o ln ie  k a z a ł  w y p ła c ić  p u p ilo w i sw em u d y e ­
ty  po 2 0  K .

Z a tem  6 0  K  b ę d ący ch  w ła sn o śc ią  g m in y  „ p rz y ­
lg n ę ło 11 do in ż y n ie ra  B u k o w sk ieg o . Ozy p a n  B u ­
k o w sk i w ie , j a k  s ię  n a z y w a  p o dobne  „ p rzy sw o ­
j e n ie 11 sob ie  g ro sz a  p u b lic z n eg o ?

O n a d u ż y c iu  te m  p. D ą b ro w sk i w ie d z ia ł  i sa n - 
k cy o n o w ał je  w ła sn y m  p o d p isem . O ry g in a ln y  do­
k u m e n t j e s t  w ła sn o śc ią  g a zo w n i i z n a jd u je  się  
w  dow o d ach  k a so w y c h  z d n ia  3 1  m a ja  1 9 0 2  r .  
pod lic zb ą  a s . 1 9 1 .

Z n am y  je sz c z e  m n ó stw o  in n y c h  fa k tó w , św ia d ­
czący ch  o „ su m ie n n o śc i11 pp. D ą b ro w sk ie g o  i B u ­
k o w sk ieg o , lecz  n a  ra z ie  p o p rz e s ta je m y  n a  p o d a ­
n y c h  ju ż , są d z ąc , że  o d n io są  one p o ż ąd a n y  s k u ­
te k  i  w y w o ła ją  ś led z tw o .

S to su n k i ta k ie  w  g azo w n i s p ra w ia ją ,  że  t a  in - 
s ty tu c y a  m ie jsk a  n ie  p rz y n o s i g m in ie  ty le  k o ­
rz y śc i ile b y  m og ła , a  p rz y te m  j e s t  ro z sad n ik iem  
d e m o ra liz ac y i z a ró w n o  w zg lęd em  s ta rs z y c h  sw y ch  
u rz ęd n ik ó w  i ro b o tn ik ó w , ja k o te ż  i  m łodych , 
w s tę p u ją c y c h  do p iero  w  ż y c ie  p ra k ty k a n tó w . J e ­
d n i i d ru d z y  w  m ilczen iu  m u szą  z a tru w a ć  się  
m o ra ln ie  w  ta k ic h  w a ru n k a c h , co w  p o łąc ze n iu  
z lic h e m i p łac am i i se rw ilizm em , p a n u ją c y m  w  
g a zo w n i, p rz e d s ta w ia  j ą  w  b a rd zo  sm u tn em  św ie ­
tle . T o  te ż  sk o ro  n a  p o sie d ze n iu  ra d y  m ie jsk ie j 
d n ia  1 4  b. m. u ch w alo n o  u s ta n o w ić  k o m isy ę  d la  
z b a d a n ia  g o sp o d a rk i w7 eko n o m acie , b y ło b y  b a r ­
dzo p o ż ąd a n em , a b y  z  g a zo w n ią  u czy n io n o  to  
sam o.

Wiec lekarzy lwowskich.
Lwów, 21 maja.

Dziś odbył się tu w dolnej sali ratuszo­
wej wiec lekarzy pod przewodnictwem dra 
Sielskiego. Na wiec ten przybyło przeszło 
100 lekarzy i kilkudziesięciu medyków. Po 
zagajeniu wiecu przez przewodniczącego słu­
chacz medycyny p. Stroka wygłosił referat 
w sprawie kongresu medycznego, który, jak 
wiadomo, odbyć się ma w pierwszych dniach 
czerwca w Wiedniu. Głównym tematem 
obrad wiecu będzie poprawa stosunków eko­
nomicznych lekarzy. Referat swój zakończył 
p. Stroka postawieniem następującej rezolu- 
cyi: Wiec lekarzy, odbyty we Lwowie, uznaje 
potrzebę akcyi w sprawie poprawy bytu le­
karzy i dlatego też postanawia wziąć udział 
w kongresie medycznym w Wiedniu przez 
dwóch delegatów. W dyskusyi nad tym refe­
ratem zabierało głos wielu mówców, którzy 
w czarnych barwach kreślili ohecne materya- 
lne położenie lekarzy. Ostatecznie uchwalono 
rezolucyę p. Stroki i wybrano delegatami 
na kongres medeczny w Wiedniu pp. dr. 
Sielskiego, Uhmę, Skałkowskiego,|Czarkiewicza 
i Pilewskiego.

Z kolei dr. Paklikowski wygłosił obszerny 
referat o lekarzach zajętych w szpitalach 
i o ich położeniu materyalnem. W referacie 
tym podniósł dr. Paklikowski, że lekarze 
zajęci w szpitalach powinni z całą stanow­
czością domagać się pomnożenia posad se- 
kundaryuszów, pomieszkania choćby dla je­
dnego lekarza każdego oddziału , czasu na 
wypoczynek bez wstrzymywania płacy i u- 
względniania lekarzy praktykujących w szpi­
talu przy obsadzie nowych posad.

W końcu zabrał jeszcze głos dr. Mikołaj­
ski i przedłożył następujące postulatu, które 
delegaci mają przedłożyć na kongresie me­
dycznym.

1) Zniesienie niezgodnego z etyką lekar­
ską i podkopującego zaufanie do lekarzy prze­
pisu kodeksu karnego, który obowiązuje le­
karza do doniesienia o wszelkich przekrocze­
niach przy wykonywaniu praktyki dostrze­
żonych.

2) Wynagrodzenie za obowiązkowe dono­
szenie o wypadkach chorób zakaźnych.

3) Podwyższenie taryfy za szczepienie ogólne 
przeciw ospie, tudzież dyet i kosztów podróży 
za komisye podejmowane przez praktykan­
tów lekarzy w zastępstwie lekarza powiato­
wego.

4) Odpowiedne wynagrodzenie każdego le­
karza, który przy wykonywaniu praktyki za­
razi się od chorego, a w razie śmierci z cho­
roby zarażonej w praktyce udzielenie pensja 

.wdowie i sierotom.
5) Uwolnienie lekarzy podobnie jak urzę­

dników od podatku zarobkowego.
6) Przyznanie wszelkich udogodnień przy 

użyciu jazdy koleją, które przysługują urzę­
dnikom. Umożliwienie używania w praktyce 
także pociągów towarowych, lokomotyw, i tp.

7) Zorganizowanie centralnego komitetu 
wykonawczego, we Wiedniu, a krajowych i 
lokalnych komitetów w poszczególnych kra­
jach.

Na tem z powodu spóźnionej pory odroczo­
no dalsze obrady do niedzieli godz. 7 wie­
czorem.

Robotnicy krakow scy i podgórscy mogą 
prenum erow ać „Naprzód11 tygodniowo po ce­
nie 20  ct. (4 0  hal.).

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Turce. P is z ą  n am  

z T u rk i  pod d a tą  19  b. m .: S tr e jk ,  k tó ry  z a ­
k o ń c zy ł s ię  zw y c ię s tw em  ro b o tn ik ó w  w ed le  u g o ­
d y  z a w a r te j  p rz y  in te rw e n c y i  p o s ła  to w . D a ­
sz y ń sk ie g o , o b u d z ił w ś ró d  ro b o tn ik ó w  d u c h a  
o rg a n iz a c y i. T o  te ż  d z ię k i w y trw a łe j  p ra c y  k o ­
m ite tu , a  ob ecn ie  z a rz ą d u  g ru p y  m ie jsco w ej s to ­
w a rz y s z e n ia  „ O g n iw o 11, ru c h  ro b o tn ic z y  ro z w ija  
się  b a rd zo  szy b k o . W  o k re s ie  p o s tre jk o w y m  t j .  
od  d n ia  28 k w ie tn ia  b r . o d b y ły  się  t r z y  z g ro ­
m ad z en ia , z  ty c h  je d n o  d n ia  I g o  m a ja . D zień  
te n  św ięc ili ro b o tn ic y  b a rd zo  u ro czy śc ie  i z  po­
w a g ą , k tó rą  n a w e t  u p rz ec iw n ik ó w  w z b u d za li 
podziw ; z g ro m a d ze n ie  lu d o w e  p o d  g o łem  n ieb em  
było  im p o n u ją ce . D ru g ie  z g ro m a d ze n ie  odbyło  się  
d n ia  1 0  bm . ró w n ie ż  pod  g o łem  n ieb em . O m a­
w ia n o  s ta n  o b ecn y  po s t r e jk u ,  poczem  o d b y ły  się  
w p isy  do s to w a rz y s z e n ia  „ O g n iw o 11. O becn ie  g ru p a  
m ie jsc o w a  w  T u rc e  lic zy  1 4 0  cz łonków , j e s t  j e ­
d n a k  n a d z ie ja ,  iż  w  k ró tk im  c za s ie  b ęd z ie  ich 
k i lk a s e t .  N a  z g ro m a d ze n iu  o s ta tn ie m  p o stan o w io n o  
w  d n iu  31  m a ja  u rz ą d z ić  m ajó w k ę  ro b o tn ic zą , 
n a  2 1  b. m. zw o łać  z g ro m a d ze n ie  w  S ia n k a c h  
n a  lo sie  N r . 2 0  g d z ie  ró w n o c ze śn ie  o d b ęd ą  się  
w p isy  do s to w a rz y sz e n ia , w  n ied z ie lę  z a ś  2 4  
b . m. odbyć z g ro m a d ze n ie  w  Ł o p u sz a n ie  Cho- 
m in n e j.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 23 m aja . 1498. Sayonarola 

z rozkazu Kościoła spalony w F lo ren c ji. — 1648. K lę­
ska Polaków  pod Żółtem i W odam i. — 1871. Śm ierć 
Ja ro sław a  D ąbrowskiego, g en era ła  K om uny parysk iej. 
1898. E dw ard  B ellam y um iera. — 1901. A narch ista  
B resci zam ordow any w w ięzieniu.

T ea tr m iejski w Krakowie.
Sobota: „P ro tes ila s i Laodam ia". trag ed y a  St. W y­

spiańskiego. „P an  B en et“, kom edya w l*akcie  Al. hr. 
F red ry  (ojca).

N iedziela o godz. 3 po południu: „Dzwon zatopio­
n y ", baśń  d ram aty czn a  w  5 ak tach  H a u p tm an n a  (na 
dochód personaln  robotniczego). — O godz. 7i/2 w ie­
czorem : „C yganerya", opera G. Pucciniego. 

Poniedzia łek : „M ignon", opera T hom asa.

Pierwszy nakład albumu Grottgera „Woj­
na" wyczerpany! C ały  n a k ła d  w  liczb ie  1 0 .0 0 0  
e g ze m p la rzy  z o s ta ł  c a łk o w ic ie  ro z sp rz e d a n y . P r o ­
sim y  z a te m  to w a rzy sz ó w , n a d sy ła ją c y c h  zam ó ­
w ie n ia , o c ie rp liw o ść , a lbow iem  d ru g i n a k ła d  
(ró w n ież  w  liczb ie  1 0 .0 0 0  e g ze m p la rzy ) w y jd z ie  
z  d ru k u  do p iero  z  p o czą tk iem  p rz y sz łe g o  ty g o ­
d n ia . C en a  e g z e m p la rz a  p o z o s tan ie  n iez m ie n io n a  
5 c t. (1 0  h), a  z  p rz e sy łk ą  7  c t. (1 4  b ). Admi­
nistracya „Latarni", K ra k ó w , S ła w k o w sk a  2 9 .

Św iat na opak ! „ G ł o s  n a r o d u 11 s t a ł  s i ę  
o r g a n e m  s y o n i s t ó w  i w y s tę p u je  w  o b ro n ie  
żydów , „ p ra g n ą c y c h  się  w y ja rz m ić  z  pod  h e g e ­
m o n ii p. D a sz y ń sk ie g o " . N a to m ia s t  te n  n a jn o ­
w szy  o rg a n  sy o n is tó w  ro b i z  K a r o l a  M a r k s a  
a n t y s e m i t ę ,  m ian o w ic ie  tw ie rd z i, ja k o b y  M a rk s  
b y ł p o w ied z ia ł, że  „ k o n ieczn o ść  ro z w o jo w a  id e i 
so c y a ln e j zm usi n a ro d y  n ież y d o w sk ie  do z e rw a ­
n ia  z. ż y d o s tw e m " . K ra k o w s k i  B ie lo h la w e k  p rz e ­
w y ż sz a  sw ój w ie d eń sk i p ie rw o w zó r pod w zg lęd em  
d łu g o śc i u szu .

Kto kłam ie? P a n  hm-km, w ie d e ń s k i k o re s ­
p o n d e n t „G ło su  n a ro d u " ,  i „ S ło w a  p o lsk ieg o "  
p u śc ił w  św ia t  p o w tó rz o n ą  p ó źn ie j p rzez  w sz y ­
s tk ie  p ra w ie  d z ie n n ik i k ra jo w e  a n e g d o tk ę  o ro z ­
m ow ie m ięd zy  M eru n o w iczem  a  J a w o rs k im , k tó ry , 
M eru n o w icza  m ia ł t r a k to w a ć  en cauaille z a  a r ­
ty k u ł  w  „G az e c ie  n a ro d o w e j" .  O becn ie  p. M e­
ru n o w ic z  p ro s tu je  w  „G ło sie  n a ro d u " ,  tw ie rd z ą c , 
że to  w szy s tk o  k łam stw o . „ P ra w d ą  j e s t  n a to ­
m ia s t, —  k o ń czy  p. M eru n o w icz , — iż rozm ow a 
n a s z a  sk o ń c z y ła  się  g ło śn em  i s tan o w czem  w y ­
ra ż e n ie m  m i z jeg o  s tro n y  te g o  sz a c u n k u  i  z a ­
u fa n ia . ja k ie m  czc ig o d n y  p re ze s  p a r la m e n ta rn e j  
r e p re z e n ta c y i  n a sz eg o  k r a ju  z aw sze  za szc zy c ać  
m n ie  r a c z y ."

J e s t  to  w p ra w d z ie  n ieco  d w u zn aczn e , bo n ie  
w iadom o, ja k im  to  sz a cu n k iem  d a rz y  z aw sze  J a ­
w o rsk i M eru n o w icza , w  k ażd y m  ra z ie  je d n a k  te n  
o s ta tn i  s tan o w czo  p rz ec zy , ja k o  p re z e s  k o ła  by ł 
go o d p ra w ił sło w y : „A  te r a z  idź p a n  so b ie ! ,, 
K tó ż  w ięc  k łam ie , p . M eru n o w icz  czy  hrn-hni?

Z te a tru  k o m u n ik u ją  n a m : Z g ło śn e j sz tu k i 
M ak sy m a  G o rk ieg o  p t.  „ N a  d n ie "  o dby ły  się  ju ż  
d w ie  p ró b y , a  c a ły  p rz y sz ły  ty d z ie ń  po św ięco n y  
b ęd zie  w y łą cz n ie  p ra c y  n a d  p rz y g o to w an iem  teg o  
n ie z m ie rn ie  do scen izacy i tru d n e g o  u tw o ru , u ła ­
tw ie n ie  w tem  je d n a k  z n a jd ą  a r ty ś c i  w  w ięk sze j 
ilo ści w olnego  czasu , jak im  o b ecn ie  ro z p o rz ą ­
d z a ją  w sk u te k  p rz e d s ta w ie ń  opero w y ch ,

N a  d z is ie jsz ą  „ L a o d a ra ię "  S t. W y sp ia ń sk ie g o  
w  in te r p r e t a c j i  p. W y so c k ie j,  k a s a  zam ó w ień  
sp rz e d a ła  ju ż  sp o rą  ilość b ile tó w . Do w id o w isk a  
teg o  d o d an y  b ęd zie  n ig d y  n ie s ta rz e ją c y  się  „ P a n  
B e n e t"  F re d ry .  W  n ied z ie lę  o godz. 3 po p o ­
łu d n iu  a r ty ś c i  n a s i  o d e g ra ją  n a  dochód p e rso ­
n a lu  ro b o tn iczeg o  „D zw o n  z a to p io n y "  H a u p t­
m an n a .

Po rzezi w  Kiszyniewie. Z e L w o w a  don o ­
szą : W  c z w a r te k  w ieczo rem  odbyło  się  w  sy n a ­
g odze  p o s tęp o w e j, p rz y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j, u r z ą ­
dzone z in ic ja ty w y  ż y d o w sk ie j m łodzieży  a k a d e ­
m ick ie j n a b o że ń stw o  ża ło b n e  k u  u czczen iu  p a ­
m ięci k ilk u d z ie s ię c iu  żydów  z a b ity c h  w czasie  
o s ta n ic h  ro z ru c h ó w  k isz y n ie w sk ic h , sk ie ro w a n y c h  
p rz ec iw  żydom . P o  n a b o ż e ń s tw ie  u c ze s tn ic y , u- 
fo rm o w aw szy  sio w  pochód, m s z y li  do m ia s ta  
z zam ia re m  u d a n ia  się  p rzed  k o n s u la t  ro sy jsk i. 
P o lic y a  ro z p ró szy ła , pochód zan im  d o szed ł do 
celu .

Zgrom adzenie ludowe w  Gorlicach odbędzie  
się  w  n ied z ie lę  2 4  bm. o g o d z in ie  P - a po p o łu ­

d n iu  w  „ P a rk u  so k o lsk im " (w  p aw ilo n ie  obok 
b u d y n k u  r e s ta u ra c y jn e g o ) .  R e fe ro w a ć  będ zie  tow-. 
d r  Z y g m u n t M a r e k  z  K ra k o w a  o n o w e j  u s t a ­
w i e  c ł o w e j  i p o d r o ż e n i u  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i .  W  ra z ie  n iep o g o d y  z g ro m a d ze n ie  od­
b ęd zie  s ię  w  ty m  sam y m  c za sie  w  sa li  „ S o k o ła " .

Zgromadzenie ludowe w Żywcu odbędzie 
s ię  w  n ied z ie lę  2 4  b . m . o godz. 2 po p o łudn iu  
w  sa l i  h o te lu  N e u m an a  w  Z a b L e iu  z p o rząd k iem  
d z ie n n y m : I )  P o d ro ż e n ie  śro d k ó w  ży w n o śc i a
p a r la m e n t  ( re fe re n t  to w . K a c z a  n  o w  s k  i z  K r a ­
k o w a . 2 ) J a k ą  k o rz y ść  p rz y n ie s ie  w y k u p n o  p rzez  
p a ń s tw o  w szy s tk ic h  s ie c i ko le jo w y ch  ( re fe re n t 
to w . K u r o w s k i  ze  L w o w a ).

Pojedynek prokuratora. Z e L w o w a  dono­
sz ą : W y w o łu je  tu  se n sa cy ę  w iadom ość  o pew nym  
p o jed y n k u , k tó ry  od b y ł się  tu  d n ia  2 0  b. m- 
M ian o w ic ie  z a s tę p c a  p ro k u ra to ra  p a ń s tw a , k tó re ­
go n azw isk o  t rz y m a n e  j e s t  w  śc is łe j ta je m n ic y , 
p o jed y n k o w a ł się  n a  sz a b le  z p ew n y m  s tu d e n ­
tem  p o lite c h n ik i, k tó ry  o trz y m a ł r a n ę  w lew ą  
rę k ę .

Fiasko jubileuszowe. Z B r o d ó w  donoszą 
n a m : B ig o c i tu te j s i  g ru p u ją c y  s ię  w  to w a rz y ­
s tw ie  W in c e n te g o  a  P a u lo  u s iło w a li u rząd z ić  
u b ie g łe j n ied z ie li obchód  ju b ile u sz u  p a p ie sk ieg o . 
M im o szu m n ej re k la m y  i p o k ą tn e j  a g i t a c j i  obchód  
ju b ile u sz o w y  w y p a d ł ja k  n a jf a ta ln ie j .  Z ap o w ie ­
d z ia n y  pochód z ro b ił ró w n ie ż  zu p e łn e  f ia s k o ; szło 
w  n im  tro c h ę  u e zn iak ó w  g im n a z y a ln y c h , u rzę- 
do w n ie  sp ęd zo n y ch  n a  „ u ro c z y s to ść " , k ilk u  ko ł­
tu n ó w  m ie jsk ich , k ilk u  s tra ż a k ó w , t rz e c h  „ d ru ­
hów  so k o lsk ic h "  i p a rę  m ocno p o d s ta rz a ły c h  de ­
w o te k  z m ie jsco w eg o  K o ła  T o w . „ S zk o ły  lu d o ­
w e j" .  N a to m ia s t  m asow o ro z k o lp o rto w a n o  zim m u- 
n iz o w a n ą  p rz e z  p o s ła  D a sz y ń sk ieg o  odezw ę do 
lu d n o śc i p ra c u ją c e j,  w y d a n ą  p rz ez  lw o w sk i k o ­
m ite t  p a r ty jn y  z  o k a z y i p a p ie sk ieg o  ju b ile u sz u .

Bjornson w obronie Finlandczyków. w je -
d n em  z p ism , w y ch o d zący ch  w  C h ry s ty a n ii ,  o g ło ­
s ił B jo rn so n  w ie rsz  o F in la n d y i ,  k tó re g o  o s ta ­
tn ia  s t ro fa  b rzm i w p rz e k ła d z ie  n a s tę p u ją c o : 
„ T e n ,  k tó ry  ów  lu d  chce  z ła m ać  —- a  n ig d y  
się  to  n ie  sp e łn i, z  k o b ie ty  p ó łn o cn e j z ro d zo n y ; 
(C a ro w a-w d o w a , m a tk a  M ik o ła ja  je s t ,  j a k  w ia d o ­
m o, z  p o ch o d zen ia  D u n k ą ;  Przyp. Red.)-, jak o  
d z iecię  ig r a ł  n a  d u ń sk ic h  p ła sz c z y z n a c h ... O D a ­
n io , g d y  k a t  z a w ita  u  c ieb ie , n ie c h a j lu d  tw ó j 
o są d z i go s łu sz n ie . W z b ro ń  m u ląd o w ać  n a tw e m  
w y b rzeżu , co do w o lnych  m ężów  pó łnocy  n a ­
le ż y " .

W id z im y  s tą d , iż p rz e ś la d o w a n ia  F in la n d c z y ­
ków  p rz e z  c a r a t  m o sk iew sk i, w y w o ła ły  s ta n o w ­
czą  z m ian ę  w  p o g lą d a c h  B jó m s o n a . B y ł  czas, 
g d y  B jo rn s o n  z dość  ro z p o w sz ec h n io n e j w śró d  
N o rw eg ó w  n iec h ęc i k u  S z w e c j i ,  z w ra c a ł się  do 
R o sy i p rz y ja ź n ie . P o  k o n f e re n c ji  recte ko m ed y i 
w  H a a d z e , B jo rn so n  p rz e s ła ł  do p ra sy  ro sy jsk ie j  
l is t ,  w  k tó ry m  dow odził, iż b n tn y  w ob ec  N o rw e ­
g a  S zw ed  p o b rz ęk u je  s z a b lą  i p rz ec iw  R o sy i: 
o d w etem  się  w y g ra ż a . . .  D z iś  ch w ilo w e  z a ś le p ie ­
n ie  u s tą p iło : łu sk i  z  oczów  sp a d ły  p isa rz o w i n o r ­
w esk iem u ; a p e lu je  on  do jed n o p lem ień eó w , D u ń ­
czyków , a b y  d a li  w y ra z  sw em u o b u rz en iu  p rz e ­
c iw  c a ra to w i, g n ę b ią ce m u  c z ą s tk ę  sk a n d y n a w sk ie j 
z iem i —  F in la n d y ę . I  w  s ło w ach  sw oich  z n a j­
d u je  t a k ą  m oc, z  j a k ą  n ie g d y ś  W ik to r  H u g o  go ­
d z ił w  N ap o leo n a .

Reclus o małżeństwie i władzy ojcowskiej.
P a r y s k a  „ P e t i te  R ó p u b lią u e "  z am iesz c za  w  sw ych  
łam ach  a r ty k u ł  zn an eg o  sz e rm ie rz a  o ja k  n a j ­
w ię k sz ą  ła tw o ść  u d z ie la n ia  rozw odów , p u b licy s ty  
A lf re d a  N  a  q u e  t  a , k tó ry  m ięd zy  in n e m i c y tu je  
l i s t  zn ak o m ite g o  g e o g ra fa  E liz e u s z a  R e c l u s  z 
B ru k se li.  U czony  b e lg ijsk i o św iad cza  się  p r z e c ie  
z b y t  sk w ap liw e m u  u d z ie la n iu  rozw odów , w ycho­
dząc  z z a p a try w a n ia ,  iż  p rzy cz y n iło b y  się  to  ty l ­
ko do w zm o cn ien ia  in s ty tu c y i  m a łż e ń s tw a . D om a­
g a  s ię  n a to m ia s t  w7o ln y ch  z w iązk ó w  m ięd zy  m ę­
ż cz y zn ą  i k o b ie tą ,  sam  tę  z a sa d ę  z a s to so w a ł vf 
sw em  ż y c iu  ro d z in n e m .

R e c lu s  p isze  m iędzy  in n em i w  sw ym  liście : 
„N ie  w y d aw a łem  z a  m ąż  ż a d n e j z  m oich  có rek , 
a  b ło g o sław ie ń stw o  o jco w sk ie  z a s tą p iłe m  d la  n ich  
b ło g o sław ie ń stw e m  sp o łe cz eń s tw a . P o  p ro s tu  p rz y j­
m ow ałem  ty lk o  do w iadom ości fa k t,  iż  ob ie  m oj0 
c ó rk i zd ecy d o w a ły  się  z a w rz e ć  w o lne  zw iązk i 
m a łż eń sk ie . A  je ś lim  się  zg o d ził n a  to , b y  w  g ro ­
n ie  p rz y ja c ie lsk ie m  m ów ić z a w ie ra ją c e j  w olny  
z w iąz ek  p a rz e  o d o n io sło śc i te g o  a k tu ,  to  działo 
się  to  ty lk o  d la te g o , p o n iew aż  m ię  p ro s iła  o ten  
dow ód m ej o jco w sk ie j m iłośc i. G d y  w  p a rę  la ł  
p ó ź n ie j je d n e j  z m ych  c ó re k  z m a rł je j  p rz y j* ' 
c ie l i to w a rz y sz , p o s ta n o w iła  z a w rz e ć  p o n o w n i 
z w iąz ek . P o p r z e s ta ła  w ó w czas  n a  te m , iż nil? 
ty lk o  zaw ia d o m iła  o sw oim  w y b o rze , n ie  ż ą d a ją 5 
odem nie  p rz y zw o le n ia , k tó reg o m  je j  n ie  m ia ł p r» ' 
w a  a n i  d a w ać , a n i  o d m aw iać . S ąd zę , że  każó® 
lu d z k a  is to ta  p o w in n a  d z ia ła ć  św iad o m ie , według! 
sw e j w ła sn e j w o li i n a  sw ą  czy s to  o so b is tą  od ' 
p o w ie d z ia ln o ść " .

Wielka rewolucya wobec kongregacyj. Ob«;
cn e  w y p a d k i w e F ra n c y i  p rz y w o d zą  n a  parnie0 
f a k t ,  iż ra z  ju ż  w y pędzono  z  teg o  k r a ju  w szy ' 
s tk ie  k o n g re g a c je  z a k o n n e , o ra z  św ieck ie  b r» ' 
c tw a  k o śc ie ln e . P o z y ty w n ą  w a lk ę  z k o n g re g * ' 
cy am i ro z p o cz ę ła  re w o lu c y jn a  F r a n e y a  u c h w a ły  
p o w z ię tą  p rz ez  K o n s ty tu a n tę  w  d n iu  2 8  p a źd z ie r ' 
n ik a  1 7 8 9 , a  z a b ra n ia ją c ą  s k ła d a n ia  ś lubów  
k o m rych . D n ia  2 l is to p a d a  teg o ż  ro k u  u ch w al* ' 
no  k o n fisk a tę  d ó b r k o śc ie ln y c h , o ra z  konfiska t?  
w szy s tk ic h  m a ją tk ó w  zak o n n y c h .

W  ro k u  1 7 9 0  u c h w a liła  K o n s ty tu a n ta  d n ia  1 
lu te g o  u s ta w ę : n ie u z n a ją c ą  ś lubów  z a k o n n y 0*1' 
z n o sz ąc ą  z a k e n y , g d z ie  ta k ie  ś lu b y  sk ła d a ń f ' 
o ra z  p o s ta n a w ia ją c ą , że  m n is i, k tó rz y b y  11 
ch c ie li p o w rócić  do ż y c ia  o b y w a te lsk ieg o ,
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w sp ó ln ie  w  w y zn aczo n y ch  im  dom ach , a  m n i­
szki w ogóle p o zo stać  m ogą, o ile  z ec h cą , w  sw y ch  
daw nych  s ie d z ib ac h . K a żd e m u  czło n k o w i k o n g re - 
Saeyi z a k o n n e j p rz y zn a n o  p e n sy ę . U rz ęd n ic y  
£® inni w  c a łe j F ra n c y i  z w ra c a li  się  o so b iśc ie  do 
każdego m n ich a  z z a p y ta n ie m , czy  chce k la s z to r  
''Puścić. U czy n iło  to  ty lk o  n iew ie lu .

U n ia  8  p a ź d z ie rn ik a  1 7 9 0  ro k n  uch w alo n o  
Pową u s ta w ę  k rę p u ją c ą  tro c h ę  w ięce j sam ow olę  
'"n ich ó w . W ó w cz a s  m n ó stw o  m nich ó w  opuściło  
■'we k la s z to ry , k tó ry c h  k i lk a  zam k n ię to . W  c h w ili 
^ z w ią z a n ia  s ię  K o n s ty tu a n ty  i s tn ia ła  je szc ze  w e 
F ra n c y i c a ła  m a sa  zak o n ó w . G d y  w  ro k u  1 7 9 1  
■bnisi i m n iszk i odm ów ili z ło żen ia  p rz y s ię g i o b y ­
w a te lsk ie j, w zb u rzy ło  to  przeciw ' n im  w  b a rd zo  
W ysokim s to p n iu  c a łą  o p in ię  p u b lic z n ą  F ra n c y i  
re w o lu cy jn e j. U s ta w ą  z d n ia  4  s ie rp n ia  1 7 9 2  
b a k az an o  p rzy m u so w e o p ró ż n ie n ie  w szy s tk ic h  
k lasz to ró w  i w y s ta w ie n ie  ich  n a  sp rz ed a ż . P o ­
zo sta ły  w ó w czas ty lk o  św ieck ie  k o n g re g a c y e  k o ­
śc ie ln e , k tó re  dop iero  r o  d łu ższy ch  d e b a ta c h  z n ie ­
siono u s ta w ą  z l f  s ie rp n ia  1 7 9 4  ro k u ; c z ło n ­
kom ty c h  k o n g re g a c ją  zap ew n io n o  d o ży w o tn ią  
r e n tę .

N a  w n io sek  b isk u p a  T o m e  z a k a z a n o  n o sz e ­
n ia  w e F ra n c y i  s tro jó w  z ak o n n y c h . W sz y s tk ie  
te  u c h w a ły  n a ty c h m ia s t  w p ro w ad zo n o  w  życie. 
N a  o p ó r n a p o tk a n o  ty lk o  w  d e p a rta m e n c ie  D  o u b  s, 
gdz ie  w  p a ź d z ie rn ik u  teg o ż  ro k u  s i łą  m u sian o  
p rz ep ro w a d z ić  z n ie s ie n ie  k o n g re g a c y i  „ p u s te ln i­
k ó w "  w  F o n te n e lle s . P ię c iu  m nichów , k tó ry c h  
W yrzucano  d rzw iam i, w ra c a ło  ok n em , n u c ąc  j a ­
k ą ś  p ie śń . Z a b a w n y  te n  ep izod  t r w a ł  d łu ższy  
cza s , aż  w k o ń cu  u p a r ty c h  m n ich ó w  pom ieszczono  
w  z a k ła d z ie  d la  o b łąk a n y ch . Z re s z tą  w  c a łe j 
F ra n c y i  u s ta w y  p rz ec iw  k o n g re g ac y o m  w p ro w a ­
d zono  z ła tw o ś c ią  w  ży cie , n ie  n a tr a f ia ją c  n a  
o p ó r. N a w e t w  B r e ta n i i  i P i to u , g d z ie  część 
ch łopów  s ta n ę ła  po s tro n ie  d a w n y c h  p ap ie sk ich  
k s ię ży  p rz ec iw  duch o w n y m  n o w ego  s ty lu , n a w e t 
ta m  n ik t  n ie  u jm o w ał s ię  z a  s łu sz n ie  w y p ę d za ­
nym i m n ich am i i m n iszk am i.

O becne  a w a n tu ry  w e F ra n c y i  są  w y n ik iem  
sz tu c z n e j a g ita c y i  k le ru ,  o ra z  n a c y o n a lis tó w , ja k  
w iadom o, te j  k w in te s e n c y i w s te c z n ic tw a  f r a n c u ­
sk ieg o .

Nowy namiestnik. Z W ie d n ia  d o n o szą  do 
„ G a z e ty  n a ro d o w e j1*, że  n o m in a c y a  A n d rz e ja  h r .  
P o to c k ie g o  n a m ie s tn ik ie m  G a lic y i, p o jaw i się  w  
„ W ie n e r  Z tg ."  d n ia  7 lu b  9 cze rw ca , poczem  
h r .  P o to c k i  z a ra z  z łoży  p rz y s ię g ę  cesa rzo w i i 1 0  
lu b  14  c z e rw c a  ob e jm ie  u rz ęd o w a n ie .

Nowa, nieznana dotąd choroba g ra s u je  w  
K r a k o w i e  od dw óch  ty g o d n i. L e k a rz e  n ie  zdo­
ł a l i  je sz c z e  n a le ż y c ie  je j  z b ad a ć . J e s t  o n a  n ieco  
p o d o b n a  do in flu en zy . O b ja w ia  się  w  o b rzm ien iu  
p o w iek  i tw a rz y , w  bó lu  s ta w ó w  i m ię śn i i w y ­
so k ie j g o rą cz ce  (do 4 0 ° ) . N ie k tó re  o b jaw y  z d a ­
w a ły  się  w sk az y w a ć  n a  ty fu s , je d n a k  b a d an ie  
k rw i n ie  w y k a za ło  ty fu su . Z  k i lk u n a s tu  osób, 
k tó re  n a  tę  z ag a d k o w ą  cho ro b ę  z a p a d ły , a n i  j e ­
d n a  je szcze  n ie  w y z d ro w ia ła , a n i  te ż  n ie  u m a r­
ł a .  N ie  m ożna  w ięc  je szc ze  było d o ty ch czas  w y ­
ro b ić  sob ie  n a w e t  p o jęc ia  o s to p n iu  n ieb ezp ie - 
czn o ści te j  n o w e j ch o ro b y .

Szpiegostwo. Z N a n c y  d o n o szą : U w ięziono  
tu  p e w n ą  m łodą  k o b ie tę , p o d e jrz a n ą  o w sp ó łu ­
d z ia ł  w  sz p ieg o s tw ie  B a ll ig u e ta ,  k tó ry  z łoży ł ju ż  
z ez n an ie .

Znaleziono w czw artek  n a  u l. D om inikańskiej pa- 
k iecik , zaw ierający  kaw ałek  m ate ry i jedw abnej. W ła ­
ściciel może zgubę odebrać w adm in istracy i „Na­
przodu".

Z „Czytelni polskiej akademików górniczych w Leo- 
ben“  donoszą n am : W alne zgrom adzenie „C zytelni 
polskiej akadem ików  górniczych w Leoben“ w ybrało 
dn ia  17 m aja  b. r. następ u jący  w ydział na  r. 1903/4: 
M ieczysław Szydłowski, prezes; Leopold Szefer, se­
k re ta rz ; M ichał W acław ik , zastępca sek re ta rza ; E dw ard  
•Strączyński, sk a rbn ik ; Z ygm unt K arpiński, gospodarz; 
R om an Brzezowski. b ib lio tekarz  I .; M aryan Szydłow­
ski, b ib lio tekarz  I I . ; L udom ir K am ińsk i, czasopiśm ien- 
Sy II .;  H enryk  Salomon F riedberg , zastępca w ydzia­
łow ych; Bolesław Fiszer, Adolf K lisiew icz i A ugust 
Kolb. kom isya rew izyjna.

Dostawa oleju rzepakowego. K rakow ska Izb a  h an ­
d low a kom unikuje  nam : C. k. dyrekcya górnicza w 
P rzybram ie  rozpisuje dostawę n a  350 ctn. m etr. czy­
stego, podwójnie rafinowanego oleju rzepakowego. 
T erm in do wnoszenia o fert up ływ a z dniem  1 czer­
wca b. r.

Roboty budowlane, m ateryały z lanego żelaza. Z Izby 
handlow ej w K rakow ie kom uniku ją  n am : C. k. m in i­
sterstw o skarbu  rozpisuje budowę nowego m agazynu  
tytoniow ego w Rzeszowie. Przychodzą do rozdan ia: 
roboty budow lane, kam ien iarsk ie, cem entowe, ś lu sa r­
skie, le izna  żelazna, dostaw a pieców. W artość  całej 
roboty wynosi 136.000 K. T erm in  do w noszenia ofert 
upływ a z dniem  6 czerw ca 1003. B liższych inform a- 
cyj u d z ie la  Izba  handlow a i  przem ysłowa.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
?-a gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

Sprawy gminne.
Lwowska rada miejska n a  p o sie d ze n iu  z  2 0

h . m . u c h w a liła  pom nożyć  liczbę  p o sa d  n a u c z y ­
c ie lsk ich  w  sz k o łac h  Indo w y ch  i w y d z ia ło w y ch  
Ł ę s k ic h  i ż e ń sk ic h  ra z e m  o 5 9  p o sa d  s ta ły c h . 
K o sz t teg o  p o w ię k sz en ia  w y n ie s ie  w  b . r .  2 0 .0 0 0  
k o ro n , z a ś  w  ro k n  n a s tę p n y m  3 5 .5 0 7  k o ro n .

P re z y d e n t  zaw iad o m ił, że  r a d n y  K rz y sz to f  J a ­
kow icz z ło ży ł m a n d a t  ra d z ie c k i.

P o d c z a s  d y sk u sy i n a d  o d d an iem  p rz e d s ię b io r­
stw u ro b ó t k a n a ło w y c h , p odczas m ow y ra d n e g o  
l °w . H u d e ca , p rzy sz ło  na  g a le ry i  do h a ła ś liw e j 
'h ® o n s tr a e v i  s tre jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  b u d o w la ­
nych.

Wiedeń, 22 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej minister skarbu przedło­
żył p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  na czas 
od 1 lipca do 31 grudnia b. r.

Interpelacye i wnioski.
Poseł Olszewski zgłasza interpelacyę w spra­

wie nadużyć naczelnika gminy w Wukowi- 
cach (powiat Brzesko).

Poseł Daszyński interpeluje w sprawie kra­
dzieży na kolejach państwowych w okręgu 
dyrekcyi krakowskiej i panującego tam sy­
stemu szpiclowskiego. (Interpelacyę tę poda­
jemy w tym numerze osobno w artykule p. t. 
„Kradzieże kolejowe1*. Przyp. Red)

Poseł Eugeniusz Abrahamowicz jako prze­
wodniczący komisyi dla nietykalności posel­
skiej wnosi, aby wszystkie sprawozdania ko­
misyi wzięto bezzwłocznie pod obrady, a to 
ze względu na obawę przedawnienia.

Zajścia w Chorwacyi.
Poseł Biankini w zapytaniu do prezydenta 

wskazuje na doniesienia dzienników, wedle 
których przedwczoraj miano w Chorwacyi 
21 osób powiesić, a 40 zabić. Mówca prote­
stuje przeciw nadużywaniu wojska dla uśmie­
rzenia rozruchów w Chorwacyi.

Dr Korber w odpowiedzi na uchwałę osta­
tniego posiedzenia Izby, aby wezwać rząd 
do przedstawienia przyczyn rewizyi, dokona­
nej w drukarniach słowieńskich w Lublanie, 
oświadcza, że takich rewizyj nie przeprowa­
dzono wcale. Minister odpowiada także na 
dzisiejszą mowę Biankiniego i stwierdza, że 
wojsko jest przeznaczone nie tylko do obro­
ny przed nieprzyjacielem zagranicznym, lecz 
także na żądanie jednego z rządów musi się 
przyczyniać do zaprowadzenia porządku we­
wnątrz państwa. Wiadomości dzienników o 
znacznej liczbie zabitych i rannych są albo 
nieprawdziwe, albo przesadzone.

Poseł Biankini domaga się otwarcia dys­
kusyi nad odpowiedzią prezydenta ministrów.

Wniosek ten o d r z u c o n o .  Biankini, Sło­
weńcy i radykalni Czesi żywo protestują.

Odpowiedzi na interpelacye.
Minister oświaty Hartel odpowiada na sze­

reg interpelacyj.
Między innemi odpowiedział minister na 

interpelacyę w sprawie zajść na uniwersyte­
cie w Insbruku, poczem odpowiadali: mini­
ster skarbu i minister obrony krajowej.

Minister obrony krajowej odpowiedział po­
między innemi na interpelacyę posła tow. 
D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie wypadku, 
jaki się zdarzył niejakiemu Feldmanowi z 
Leżajska, który w austryackim konsulacie 
w Nowym Jorku zgłosił się jako obowiązany 
do służby wojskowej, a którego mimo tego 
po powrocie wachmistrz żandarmeryi uwię­
ził. Minister stwierdza, że aresztowanie na­
stąpiło skutkiem tego, iż wachmistrz przeo­
czy! imię Feldmana.

Wydanie posłów.
Izba przystąpiła następnie do obrad nad 

wnioskiem nagłym , posła Eugeniusza Abraha- 
mowicza, który jako przewodniczący komisyi 
dla nietykalności poselskiej, postawił wniosek 
o traktowanie kilku spraw o wydanie posłów.

Izba uchwaliła bez dyskusyi wydanie po­
słów D a n i e l a k a  i H e r z o g a  w 2 wypad­
kach z powodu obrazy honoru.

Wydaniu posła D a s z y ń s k i e g o  Izba od­
mówi ł  a.

Przy sprawozdaniu o niewydawanie posła 
H y b e s z a  w ciągu dyskusyi postawił poseł 
Herzog wniosek, aby we wszystkich wypad­
kach, których tło nie dotyczy kwestyi kar­
nej, odmawiać wydania.

Poseł tow. Pernerstorfer oświadcza, że wnio­
sek Herzoga w tej formie i w tej chwili jest 
niemożliwy w każdym razie niesolidaryzuje 
się z uzasadnieniem komisyi dla nietykalności 
poselskiej. Pod takimi warunkami nie można 
by wogóle nikogo wydawać. Wniosek o nie- 
wydanie przyjęła 113 głosami przeciw 18 
głosom.

Izba uchwaliła następnie bez dyskusyi nie 
wydawać posła Sustersica, zaś wydać posłów 
Tavcara i Strańskiego.

Sprawa wydania B r e i t e r a  sądowi wie­
deńskiemu z powodu obrazy popełnionej przez 
napisanie listu do ministra Welsersheimba 
w przedmiocie afery z porucznikiem Molna- 
rem wywołała dłuższą dyskusyę.

Po dłuższej dyskusyi odrzuciła Izba wnio­
sek komisyi dla nietykalności poselskiej 
w sprawne posła Breitera i przyjęła wniosek 
posła tow. P e r n e r s t o r f e r a w  sprawie nie- 
wydawania posła Breitera.

Posiedzenie trwa dalej.
Komisyę parlamentarne.

Wiedeń, 2 1  m a ja . K o m isy a  u g o d o w a p rz y ję ła  
w c zo ra j bez  z m ia n y  a r t .  X V . (D o m o k rążstw o ). 
K ilk u  m ów ców  ż ąd a ło , b y  w ę g ie rsc y  dom o k rążcy  
p o d leg a li ty m  sam y m  o g ran iczen io m , co a u s ty a c c y . 
M in is te r  h a n d lu  C a li po d n ió sł, że  lic z b a  w ę g ie r ­
sk ich  do m o k rążcó w  j e s t  w p ra w d z ie  z n a c z n ie js z a , 
n iż  a u s try a c k ic h , je d n a k  m a ją  o n i ty lk o  to w a ry  
m n ie jsz e j w a rto śc i,  gd y ż  s ą  to  p rz e w a ż n ie  sło-

p o łow ach  m o n arc h ii. A r t .  X V II . (O o ch ro n ie  w zo­
ró w  i m are k ) po d łu ższe j d y sk u sy i p rz y ję to  bez 
z m ia n y , poczem  p o sied zen ie  zam k n ię to .

K o m isy a  c ł o w a  p rz y ję ła  w czo ra j bez z m ian y  
ty tu ły  „ c ła  w y w o zo w e“ , „ in s tru m e n ty  i z e g a ry " ,  
„ m a sz y n y  e le k try c z n e "  i „ ś ro d k i k o m u n ik a c y jn e "  
(o d s ta w ia ją c  pozy cy ę  „ a u to m o b ile " ) . N a s tę p n ie  
p o se ł U rb a n  re fe ro w a ł t y tu ł  „ w y ro b y  ż e la z n e " .  
P o  p rzem o w ie  p o s ła  K o lisc h e ra , d a lsze  o b rad y  
odroczono  do w to rk u .

W  k o m isy i p r z e m y s ł o w e j  p o se ł M e r u n o -  
w i c z  p rz ed ło ży ł sp ra w o z d a n ie  o w n io sk u  W a c ła ­
w a  H ru b e g o , d o m ag a jąc y m  się  z w o ła n ia  a n k ie ty  
w  k w e s ty i  d o s ta w  d la  w o jsk a  ze  w zg lęd u  n a  
d ro b n y  p rzem y sł. P o  d łu ższe j d y sk u sy i p rz y ję to  
re zo lu cy ę , w z y w a ją c ą  m in is te rs tw o  h a n d lu  do 
z w o ła n ia  ta k ie j  a n k ie ty  j a k  n a jry c h le j ,  w  k a ż ­
dym  z a ś  ra z ie  je szc ze  w  r .  1 9 0 3  i to  w  czasie  
o b rad  p a r la m e n ta rn y c h , a b y  czło n k o w ie  r a d y  p a ń ­
s tw a  m og li w z iąć  u d z ia ł w  o b ra d ac h . S p ra w o ­
z d aw c ą  d la  Iz b y  w y b ra n y  p o se ł M ern n o w icz . 
N a s tę p n ie  o b rad o w an o  n a d  u s ta w ą  o d o m okrą- 
s tw ie , o d e s ła n ą  z k i lk u  zm ia n am i p rz e z  Iz b ę  p a ­
n ów . U s ta w ę  tę  po d łu ższe j d y sk u sy i p rz e k a z a n o  
su b k o m ite to w i.

K o m isy a  w o j s k o w a  z a jm o w ała  się  w czo ra j 
p rzed ło żen iem  o p o d w odach . R e fe ro w a ł k s . P a ­
s t o r .  P ie rw sz y c h  6 p a ra g ra fó w  p rz y ję to ;  in n e  
p o s ta n o w ie n ia  p rz e k a z a n o  su b k o m ite to w i. N a  z a ­
p y ta n ie  p o sła  P o p o w sk ieg o  o św iad czy ł m in is te r  
h r .  W e lse rsh e im b , że  m in is te rs tw o  w o jn y  p rz e ­
sła ło  z a ry s  u s ta w y  o re jo n a c h  fo r tec zn y c h  obu 
rząd o m . W  sp ra w ie  t e j  o d b y ła  s ię  p rz e d w s tę p n a  
k o n fe re n c y a , w  k tó re j  w z ię ły  u d z ia ł in te re s o w a ­
n e  m in is te rs tw a .

T E L E G R A M Y
Obstrukcya na Węgrzech.

Budapeszt, dnia 22 maja. Sejm prowadzi 
w dalszym ciągu dyskusyę co do wysłania 
deputacyi kwotowej.

Poseł Jan  Vedehazy (part. Kossutha) prze­
mawia przeciw wnioskowi. Po zamknięciu 
dyskusyi zabrał głos prezes gabinetu Szell.

Strejk  piekarzy.
Koszyce, 21 maja. Zakończył się tu strejk 

piekarzy. Większą część żądań piekarzy przy­
jęto.

Rozruchy w Chorwacyi.
Zagrzeb, 2 1  maja. Z okazyi rocznicy śmierci 

bana Jelacicza, przyszło wczoraj przed połu­
dniem do demonstracyj. Znaczna liczba stu­
dentów udała się przed pomnik Jelacicza i 
złożyła tam wieniec. Następnie wzięła zbio­
rowo udział w „reąuiem" w kościele św. 
Marka. Po nabożeństwie część studentów po­
wróciła przed pomnik, śpiewając pieśni pa- 
tryotyczne i wznosząc okrzyki. Do studen­
tów przyłączyły się wielkie tłumy ludności. 
Policyę obrzucono kamieniami. Zawezwała 
ona pomocy wojska, które przywróciło po­
rządek.

Zagrzeb, 21 maja. Demonstracye przed po­
mnikiem Jelacicza były bardzo poważne. Tłum 
obrzucił policyę kamieniami i kilku policyan­
tów ciężko porauił. Uniwersytet otoczony jest 
wojskiem i żandarmeryą. Wzburzenie w mie­
ście niesłychane.

Podczas demonstracyj koło pomnika are­
sztowano 3 5 0  osób, z których 2 0 0  zatrzyma­
no, a inne po stwierdzeniu tożsamości wypu­
szczono na wolność. W szpitalu znajduje się 
wiele osób, ranionych podczas starcia. Ra­
niony też jest ciężko komisarz i żołnierz po­
licyjny.

Zagrzeb, 2 1  m a ja . W c z o ra j  w ie cz o rem  odb y ­
ła  się  zno w u  d e m o n s tra c y a  p rz e d  p o m n ik iem  J e ­
la c icz a , p rzy czem  a re sz to w a n o  1 4  osób z a  opór 
p o licy i.

Rjeka, 2 1  m a ja . W c z o ra j  w  n o cy  o d b y ły  s ię  
w  oko licy  m ie jsco w o śc i P la s e  w ie lk ie  d e m o n s tra ­
cy e. D e m o n s tra n c i p o p rz e c in a li  d ru ty  te le g ra f i­
czn e  i  te le fo n ic z n e . W e z w a n o  n a  pom oc w jsk o . 
D w óch  ż o łn ie rz y  p o ra n io n o  c iężk o  k a m ie n ia m i. 
W  dw óch  m ie jsc ac h  w y rw a n o  sz y n y  k o le jo w e . 
N a d  ra n e m  p rz y b y ł je szc ze  je d e n  b a ta l io n  z o- 
k o licy .

Rjeka, 2 1  m a ja . W c z o ra j  p rzy sz ło  n a  l in ii  
k o le jo w e j p rz e d  R je k ą  do k rw a w e g o  s ta rc ia  m ię ­
d zy  w o jsk iem  i ż a n d a rm e ry ą  a  ch ło p am i. C hłop i 
u s iło w a li w y k o le ić  p o c iąg i, w  k tó ry c h  —- j a k  s ą ­
d z ili —  zn a jd o w a ło  s ię  w o jsk o . W  p ięc iu  m ie j­
sc a ch  w y rw an o  szy n y . P o d c z a s  s t a r ć  p o ra n io n o  
c iężko  k a m ie n ia m i w ie lu  ż o łn ie rz y , a  b a g n e ta m i 
i s trz a ła m i w ie lu  ch łopów . U w ięz io n o  w ie lu  w ło ­
śc ia n  a g ita to ró w , k tó rz y  ro z rz u c a li  p o d b u rz a ją c e  
p ro k la m a c y e .

Ruch rewolucyjny w Rosyi. 
Zamordowanie gubernatora.

Ufa, 2 1  m a ja . Z am ach  n a  g u b e rn a to ra  B o g d a ­
n o w icza  w y k o n a n o  p o d czas jeg o  p rz e c h a d z k i w  
p a rk u  m ie jsk im , g d z ie  z n a jd o w a ło  się  w ie le  o- 
sób . G d y  g u b e rn a to r  u d a ł s ię  w  je d n ą  z bo­
c zn y c h  a le i , n ie z n a n y  cz ło w iek  o d d a ł m u  z a p ie ­
c zę to w an y  p a k u n e k , a  ró w n o c ze śn ie  k to ś  d ru g i 
d a ł d w a  s t r z a ły  re w o lw ero w e , k tó re  tra f i ły  g u ­
b e rn a to ra  w  p ie rś , t a k ,  że  z m a r ł  n a  m ie jsc a . 
J e d e n  ze  s tra ż n ik ó w  p o lic y jn y ch  w id z ia ł  u c ie k a ­
ją c e g o  sp ra w c ę , k tó ry  zb ieg ł, g ro ż ąc  m u re w o l­
w erem .

Z  k le ry k a łó w  p rz e m a w ia li  p rz ec iw  w y p ę d za n iu  
k o n g re g a c y j d e p u to w an i E n g e r a n d ,  G r a n d -  
m a i s o n  i G r o u s s e a u .

D ep . D e j e a n t e  (so c y a lis ta )  o b w in ia  p ro b o ­
szcza  z  k o śc io ła  B e lle v ill le , iż  on  z a m ie rz a ł so­
c y a lis tó w  w  k o śc ie le  k a z a ć  w y m o rd o w ać. ( P r o te ­
s ty  n a p ra w ic y ;  d łu g o trw a łe  w z b u rze n ie ) .

D ep . B a n d r y  d’A s s o n  z a rz u c a  C om besow i, 
że  ro z n ie c ił  w o jn ę  dom ow ą (w y k rz jd m ik i)  i p o ­
s tę p u je  d e sp o ty czn ie . (Ś m iechy).

P o  d a lsze j d y sk u sy i z a b ra ł  g ło s p re z y d e n t  g a ­
b in e tu  C o  m b  e s  i o św iad czy ł, że  je g o  p o lity k a  
k o śc ie ln a  z m ie rz a  do lo ja ln e g o  p rz e s trz e g a n ia  
k o n k o rd a tu . A le  k o n k o rd a tu  m u si p rz e s trz e g a ć  
t a k  p a ń s tw o , ja k  i k o śc ió ł. J e ż e l i  k o śc ió ł teg o  
n ie  czy n i, to  w in a  z a  ro z ła m  sp a d n ie  ty lk o  n a  
n ieg o  sam eg o . (O k la sk i n a  lew icy ). U s p ra w ie d li­
w ia  o k ó ln ik  w  sp ra w ie  z a m y k a n ia  k a p lic  i  z a ­
k a z u  w y g ła sz a n ia  k a z a ń  p rz e z  cz łonków  ro z w ią ­
z a n y c h  k o n g re g a c y j, poczem  p o w ia d a : N a s i  w ro ­
gow ie  lic z ą  n a  s łab o ść  sąd ó w . (O k la sk i n a  le ­
w icy , p rz e ry w a n ia  n a  p ra w icy ).

D a le j o m aw ia  tru d n o śc i  s ta w ia n e  w o ln o śc i w  
w y k o n a n iu  re lig i i  i p o w iad a , że  w y d a ł fo rm aln e  
p o lecen ie , a b y  p rzeszk o d z ić  zab u rz en io m  w  k o ­
śc io łach , a le  k a zn o d z ie je  sam i d a li  p rz y k ła d y  
n ie p rz e s trz e g a n ia  p o s ta n o w ień  u s ta w y . (P r z e r y ­
w a n ia  n a  p ra w icy ) . P a ń s tw o  n ie  p o s ia d a  d o s ta ­
te c z n e j b ro n i  p rz ec iw  d u ch o w ień s tw u , k tó re  n ic  
sob ie  n ie  ro b i  z  w s trz y m a n ia  p łac . P a ń s tw o  n ie  
chce  p o stęp o w ać  su ro w o  i  w o li w  ty m  w z g lęd z ie  
zaa p e lo w a ć  do p u b lic z n e j o p in ii. T a  a to l i  j e s t  
w z b u rzo n ą  n a  p o g w a łce n ie  u s ta w  p rz e z  d ucho­
w ie ń stw o  i  z a ż ą d a  ro z d z ia łu  p a ń s tw a  od k o śc io ła  
lu b  su ro w y ch  p o licy jn y ch  p rz ep isó w  d la  p rz e ­
s t r z e g a n ia  sw obody  w y z n an io w e j. W ię k sz o śc i obu 
Iz b  n ie  s k a p i tu lu ją  p rz e d  ż ą d a n ia m i k le ru .  (O k la ­
sk i n a  lew icy ).

W n io s e k  o o d ro czen ie  d y sk u sy i do p ią tk u  od­
rzu co n o .

D ep . 11 i 11 e v  o y  e z a rz u c a  C om besow i prow o- 
k a c y ę  z a b u rz e ń  u liczn y ch .

D ep . C l o v i s  H u g u e s  (so c y a lis ta )  p o w iad a , 
że  k a to l ic y  z ac h o w y w a li s ię  w  k o śc io łach  ja k  
b a n d y c i. (B u rz liw e  p rz e ry w a n ia  n a  p ra w ic y ) .

D ep . C o c h  i n  p o w iad a , że  p o lity k a  rz ą d u  s t a ­
n o w i w o jn ę  p rz ec iw  w szy s tk ie m u , co j e s t  ch rze - 
śc ija ń sk ie m . (O k la sk i n a  p ra w icy ).

N a  te m  d y sk u sy ę  z am k n ię to  i  p rz ed s ta w io n o  
ośm  p o rz ąd k ó w  d z in n n y c h . U ch w alo n o  3 1 3  gł. 
p rz ec iw  2 3 7  p o rz ąd e k , p o s ta w io n y  p rz ez  r a d y k a ­
łów , a  p rz y ję ty  p rz e z  p re z y d e n ta  g a b in e tu , w y ­
r a ż a ją c y  z a u f a n i e  I z b y  d o  r z ą d u ,  s t ł u ­
m i a j ą c e g o  n a d u ż y c i a  k l e r y k a l i z m u .

Król włoski w  podróży.
Paryż, 22 maja. „Echo de Paris" dowiaduje 

się podobno od osobistości blizkiej rządu, że 
król Wiktor Emanuel w swojej podróży do 
Londynu przybędzie do Paryża i będzie obe­
cny na rewii wojskowej w dniu 14-go lipca. 
Z Paryża uda się król do Cherbourgu, gdaie 
czekać będzie na niego eskadra włoska, która 
go przewiezie do Porthsmouth.

O rewizycie prezydenta Loubeta nic, jesz­
cze nie jest wiadomo.

Krw aw e starcie.
Madryt, 2 2  m a ja . W  m ie jsco w o śc i R iv a  do 

S e lla  (O viedo) p rzy sz ło  do s ta r c ia  pom iędzy  r o ­
b o tn ik a m i k o le jo w y m i a  ry b a k a m i. J e d n a  osoba 
z a b ita , t r z y  o d n io sły  c ię żk ie  ra n y .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Baczność cholewkarze w Krakowie! W  poniedziałek 
25 b. m. o godz. 8 wieczorem  w  lokalu  stow. 

„Postęp", ul. Brzozowa 12, odbędzie się poufne zgro­
m adzenie robotników  eholew karskich.

Baczność robotnicy krawieccy w Krakowie! P rz y j­
m ować robotę w  K rakow ie na leży  ty lko  z a  p o ­

ś r e d n i c t w e m  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ­
g o , pl. Szczepański 8.

Kraków. K o m ite t ku  n iesieniu  pomocy chorym  ro­
botnikom  in tro ligato rsk im  urządza w niedzielę 

24 b. m. majówkę z zabawą taneczną n a  S k a ł a c h  
P a n i e ń s k i c h .  Podczas zabaw y odbędzie się loso­
w anie dwóch pięknych  fantów . M uzyka przygryw ać 
będzie od godziny 2 po południu. B ile t w stępu d la  
jednej osoby 80 h, b ile t rodzinny 2 K. W  razie n ie­
pogody odbędzie się w ycieczka w najb liższą  niedzielę.

P oufne zgromadzenie robotników źydowskicą w Kra­
kowie odbędzie się dziś, w sobotę, o godz. 11 

przed południem  w lokalu  stow. „Postęp", ul. Brzo­
zowa 12, celem  w y b ran ia  d e leg a ta  do k o m ite tu  ag i­
tacyjnego.

Oświęcim. W aln e  zgrom adzenie stow arzyszenia ogól- 
no-zawodowego „Naprzód" odbędzie się w nie- 

dzirlę  31 b. m . o godz. 3 po południu w lokalu  p. 
R udnerow ej za m ostem .
I wów. Stow. ogólno-zawodowe kobiet p racu jących  

„Naprzód" we Lwowie urządza poranek in au g u ­
racy jn y  w niedzielę 24 b. m. o godz. 11 przed połu­
dniem  w  sa li „O gniw a", w  pasażu  M ikolascha.

NADESŁANE.
(Za ten  u iia ł  redakcya n ie  odpowiada.)

Dr. A L B E R T s O S S K IN D
b. a s y s te n t  U n iw . Ja g ie l l .  

ordynuje jak w  latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE

Sprudelstrasse „ A m e r i k a n e r " .

Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica dra A. TARNAWSKIEGO
W KOSOWIE

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów) 
otw arta  od I. maja do końca października.

w accy  d ru c ia rz e . T a k ż e  a r t .  X V I. ( P a te n ty )  p rz y ­
ję to  b ez  z m ian y , w ra z  z  re z o ln c y ą  p o s ła  K a f ta -  Walka Z klerykalizmem,
n a  w  sp ra w ie  p rz y s tą p ie n ia  do m ię d zy n aro d o w e j Paryż, 2 1  m a ja . Iz b a  d e p u to w an y c h  p ro w a- 
u n ii  p a te n to w e j i re zo lu cy ę  p o s ła  M e n g e ra , do- d z iła  w c zo ra j w  d a lszy m  c ią g u  d y sk u sy ę  n a d  in - 
ty c z ą c ą  p ra k ty k i  w  sp ra w a ch  p a te n to w y c h  w  obu ' te rp e la c y a m i.



Kraków, piątek N A P R Z Ó D 23 maja 1903 Nr. 141

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

SI
0
S I
SI
S3
m

is

I M F  W łosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k r a jo w y c h  g r z e ­
b ie n i k a u c z u k o w y c h ,  zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH"
„MATADOR"
„JUPITER”

którym pod wzglądem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

D o  n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.
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N a jw ię k s z y  s k ła d  S in g e ra  M a s zy n  do  s z y c ia  i h a ftu  j
R. Pawłowskiego J. Iwanickiego

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  18.

K U R S  N A U K I
B U C H A L T E R Y I  *

pojedynczej i podw ójnej (bilans), 
w szelkich m etod rach u n k u  bieżącego 
(Conto-Corrent), jako też  rachunków  
kupieckich  i  n au k i w ekslu  pod kiero­
w nictw em  m ojem  za p rzystępna cene 

złr. 35.

J Ó Z E F  H A N D W E R K
ul. Sebastyana 34, II. p iętro , front.

W Rabce
Hotel wraz z restauracją
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i­
n u t od z a k ł a d u  kąpielowego, poleca d la 
PT . kuracyuszów  w lecie p rzybyw ających 
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, j a ­
koteż w iększe m ieszkania, w raz z kuchniam i 

i w szelką wygodą.
Dzieci i dorosłych, k tó rzy  n ie m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od p rzy stan k u  kolejowego k u rsu ją  w każdej 

chw ili om nibus i wozy do zakładu. 
K u c h n i a  w y b o r n a  ry tualno-izraelicka. 

Ceny nader um iarkowane.
O łaskaw e w zględy u p rasza  309

H . R I E G E L H A U F T .

Zakład zdrojowa- 
kąpielowy

w G a lic y i n . P o p radem -ŻEGIESTÓW
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — K ąpiele  gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m aja  do końca w rześnia. -  Dwie * restau racje- 
P en syonat z całem  u trzym an iem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz or­
dynujący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszeryi, były sekao-

daryusz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Z E G IE S T O W S K Ą , n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn ajdu je  się we w szystkich 
sk ładach  wód m in e ra ł .— P rosp ek ta  i  w yjaśn ien ia  przesyła na  żądan ie  odw rotną'poczty

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotów ką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane m astyny  do szycia są jednego z dawniejszych sy s te ­
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trw ałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia  i haftu, k tóre bez 
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu.

Cenniki darm o i opłatnie.

Kto chce ubrania modne, trwałe 
i tanie, niech zamówi u krawca 

cywilnego i wojskowego

M . M E IS L E R A
w  K r a k o w ie ,  u i. G r o d z k a  3 6 .
Wykonuje roboty według najnow­
szych żurnali z własnego, jakoteż 

oddanego materyału. 282 
U niform y wojskowe, urzędnicze oraz 
m undurk i i  płaszcze d la pp. Studentów . 
Ceny bardzo przystępne także  na  w ypłat, 

dogodnemi ra ta m i m iesięcznem i.

D ostarczam y za  zaliczką bez kosztów  opa­
kow ania  do w szystk ich  stacy i M onarchii

Najlepszą Krpacką starą 
doborow ą Śliw ow icę

3 b u te lk i kor. 8 '—, 6 but. k. 15 —. 12 but. 
kor. 28’—, tak że  w beczkach od 25 do 600 
litrów  z różnych la t  p raw dziw ie  doborową 
Śliwowicę i  znakom icie paloną św ię ta lną  
Śliwowicę, zaopatrzoną pośw iadczeniem  
rab inack iem  D okładne cenniki przesy­

łam y  bezpłatn ie.
K rockie Tow rz. eksportow e Śliwowicy 

H inko K aufm ann  & Co. 107 
n -iia  =  Zagrzeb, Kroacya. ■

kto n a  w ie lk ą  chorobę, kurcze i  inne  ner­
wowe przypadłości c ierp i niech zażąda bro­
szurki a o trzym a ją  darm o i op łatn ie  prze®

Aptekę pod ktibędzieni w F rankfurcie. aM-

E P 1 L E P S Y A 12*

K i lk u n a s tu 344

Z d o ln ych  sto larzy
znajdzie natychmiast korzystne za­

jęcie na roboty budowlane.
Zgłoszenia: Parowa fabryka wyrobów  

stolarskich i ta rtak  w Jaśle.

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój obficie 
zaopatrzony m aga­
zyn wyrobów opty­
cznych i m echani­
cznych. 34

7  P P T T Q  sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 
ł j  A XV v J  K-J pUje w zupełności woda, polecona przez 
Towarzystwa lekarskie, alka-
liczno-słona, zawierająca czę- 1 « S /  |  |  "i A
ści składowe jak I  l i i  m&Uk

SELTERSKĄ
wyrobu fabryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Płaszowska parowa
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8
poleca: dachówki podwójnie falcowane systemu wienerbergskiego 
w kolorze czerwonym luh czarnym, rurki drenowe różnej wielkości.

= =  Dostawy dachów ek ■■
obejm uje dla w ygody Sz. O dbiorców  z pokryciem.
218 Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.

O liczne zamówienia uprasza ZARZĄD.

Pierwsza fabryka zegarków
oraz

wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  2
Z egarek  niklow y co 36 godzin do 

nak ręcan ia  1 złr. 85 ct.
Zegarek  srebrny  Rem. 3 złr. 65 c t. 
Z egarek  Roskopf złr. 3‘25.
Zegarek  złoty 14 k a ra t, dam ski 

10 złr. 50 ct.
Z egarek  złoty 14 ka rato w y  m ęski 

28 złr.
B udzik  n ik l. okrągły 1 złr. 87 ct. 
Budzik z m uzyką ty lko  4 złr. 50 ct. 
B udzik kieszonkow y 2 złr. 75 ct. 
Zegar kuchenny  70 ct.
Z egar pendułow y. b ijący  co póż 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułow y z m uzyką (i złr. 

75 ct.
P ierścionki srebrne od 12 ct. —- 

złote od 1 złr. 25 ct.
K ulczyki i p ierścionki złote oi 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

ośw ietla jący  złr. 7 '50 i złr. 9’50. 
In s t ru rn e n ta  m u z y c z n e . — H a r­
m o n ik i .— F o n o g ra fy . - S k rz y n k i  
s a m o g r a ją c e .  — W laszyny d o  p i­
s a n ia .  —  A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e .
tSWT Ż ądajc ie  cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

iranko.

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron m iesięcznie m ogą osoby 
każdego stan u  w  uczciw y sposób zarobić 

(także jak o  za jęc ie  uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e ll  5 7 “ 

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e .  129

" K A W A  Z D R O W I A

Nie należy jechać wprzód do A M E R Y K I
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców’.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadania paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

J edzcietylkoprzez Hamburg!
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną ; .awę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra­
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa
dJ vei nad 24 godzin, jeżeli się ją podjęło według na-
 ___ ________________ 2 ________ 1 szych wskazówek. Koszta po­
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80.
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i  kosztów podróży przesyłamy

chętnie i bezpłatnie.

F A L K  Sc C o  H A M B U R G ,... -* S -J L -1 Y  O C Y V U . ,  B R A N D E N S E E  53 a-
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wyrobu Waśniewsklego, b. prof. nauk przyrodniczych i kuczki, aptekarza w Podgórzn
zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny działającej tak szkodliwie 
na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów i dzieci.

Smaczna, pożywna i tania powinna znaleźć zastosowanie w  każdym oszczędnym i dbającym  
o swe zdrowie domu. — Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali.

B ardzo  pochlebne orzeczenia W nych  Panów  lekarzy , w ydane z powodu chem icznego bad an ia  te j kaw y, za leca ją  ją
szczególnie d la je j w ysokiej w artości pożywnej.

Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, innej pić nie zechce.
Do nabycia  we w szystk ich  h and lach  i  drogueryach w  próbnych to rebkach  po 5 ct. (10 hal.) oraz w  paczkach  !/* kilow ych

po 1S ct. (36 hal.) i  1/g kilow ych po 35 ct. (70 hal.) 279
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W a ś n ie w s k i,  L u c z k o  i Sp., F a b ry k a  „K a w y  Z d ro w ia ”  w  P o d g ó rz u .

P. MULLER, Kraków, ul. Wielopole 1.14. 
= = =  S K Ł A D  = = = = =

m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h , s z k la rs k ic h  fa rb  i o le i
poleca: 252

Cement, gips murarski, sztukaterski, wapno gaszone i hydrauliczne, 
papę dachową — smołę pogazową (kamienna) i karbolineum, oraz 
w różnych gatunkach lakiery do podłóg, masę francuską, brunoliny, 
wszelkie bronzy połyskujące do pozłocenia, maści i lakiery wszela­
kiego obuwia, szczotki do podłóg i odzieży, oraz pędzle murarskie, 
lakiernicze i malarskie i t. p. Podejmuje się do wykonania wszelkich 
robót w zakres szklarstwa wchodzących i poleca swój dobrze usor-

towany skład szyb do okien. g
H  W szystkie a rtyku ły  wyż wym ienione sprzedaje  po cenach bardzo  przystępnych. P

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510)-


